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KATAKUMBY R ZY M S KI E .
(C iąg  d a lsz y ) .

i! 55. K a ta h m b y  rzym skie od roku 1678 aś do 
najnowszych czasów.

1. W r. 1578, d. 31 maja zdarzyło sir. że pod robotni­
kami kopiącymi pocolano w winnicy jednej nad drogą Kalaryj.ską 
u dwie włoskie m iloodRzym u, zarwała się ziemia i ciż ujrzeli 
się nagle w oboc długich, krzyżujących się galery i. zapeł­
nionych "robami, sarkofagami marmurowemi o napisach 
greckich i łacińskich, i w ohec krypt i arkosoliów. zdobnych 
malowidłami hihlijncmi. „Cały ilzym. powiada jeden zo 
współczesnych rzymskich pisarzy, był zdumiony tom od­
kryciem. i dopiero wtenczas zaczęto rozumieć, co dawniej 
słyszano lub czytano, a ozego-solńa nie umiano wytlmnn- 
czyćż1 Wszystko, co w Rzymie żyło. biegło oglądać to* 
nowe dziwo. Miedzy ciekawymi był Uaroniusz, letón po 
kilkakroć schodził do owego podziemnego miasta, 1)0 tak 
w pierwszej chwili to odkrycie osądzono, i gdyby pndonezas 
nie był już zajęty swem olbrzymiem dziełem, znanem nam  
pod nazwą ..Roczników kościelnych*1, bylibyśmy niewątpli­
wie otrzymali w nim pierwszego naukowego badacza świę­
tych podziomiów rzymskich. Ja.kbąd/.. od owego szczęśliwego 
przypadku datuje się nowe rozbudzenie nie tylko religijnego, 
lecz przedowszystkiem naukowego interesu dla katakund). 
Dzień 31 maja r. 1578 był, że użyjemy wyrażenia pana 
Rossi. dniem narodzin archeologii chrzośeiańskięj kata- 
kumhowćj.

W  Rzymie nie zbywało wówczas na mężach nauki. 
To też sama ponęta nowości zwróciła od razu kilku uczo­
nych. przebywających w tym czasie w Wiecznem Mie­
ście, do zbadania odkrytej katakumby, obiecującej na 
pierwszy rzut oka obfity plon naukowy. Kopiowali napisy, 
zdejmowali rysunki malowideł i rzeźb, badali ich znacze­
nie. Mianowicie zasługują w tej mozolnej pracy na wdzię­
czną potomności pamięć czterej uczeni: Dominikanin Alfons 
Gincconio. Hiszpan, rzymski profesor Pompejusz Ugoniusz 
i dwóch Flamnndczyków: Filip de W inghe z Lnwanium 
i Jean L 'H eurcnx (Macarius) z Groeningon. Wielkie na­
dzieje pokładali współcześni uczeni w Filipie de AVinghe, 
lecz przedwczesna śmierć ( t  15921 nie pozwoliła m u zuży­
tkować owoców swych poszukiwań i do druku ich przy­
sposobić. Jego zapiski i rysunki pozostały w manuskrypcie 
i są obecnie własnością rządowej biblioteki w Brukseli. 
N astępca jego Jan  L 'Heureux po 201otniem studyum, ka­
takumbom wyłącznie poświęconym, gdy już się zabierał do 
ogłoszenia drukiem poszukiwań swoich, został również roku 
1615 zaskoczony przez śmierć, i manuskryptu jego, prze­

piera za staraniom pana R o s s i, doczekały się publikaeyi 
w roku 185(P).

Atoli wszystkie ie poszukiwania były tylko wstępem 
do olbrzymiej pracy, jakiej się podjął bezpośrednio po 
wzmiankowanych czterech badaczach Antoni B o  s io .  Zo- 
wią go pospolicie Kolumbem katakumb. Zasługi jego około 
katakumb rzymskich mogą bowiem śmiało być przyrównane 
do zasług Kolumba okolu Ameryki. Pisze o nim LTIeureux 
na str. i :  „Nastąpił potom (tj. po AYlngho) Antoni Bosio, 
szlachetny, uczony i pięknych obyczajów młodzieniec rzym- 

• ski. wielki mój przyjaciel, który powodowany zamiłowaniem 
świętych obrazów, schodził do katakumb i z pomocą ma­
larza zdejmował je.“ Antoni Bosio był rodem z wyspy 
Malty, lecz od dzieciństwa żył w Rzymie w domu swego 
stryja, który sprawował w Mieście Wiecznem urząd agenta 
zakonu kawalerów maltańskich. W 18 roku życia rozpo­
czął zawód badacza katakumb i rozmiłowany w tern bada­
niu kontynuował je przez ła t 9,6, ij. do końca swego życia, 

pilnością prawdziwie benedyktyńską i z żelazną wytrwa­
łością. O tej jego zdumiewającej pilności świadczą cztery 
ogromne tomy in folio, własną jogo ręką napisane, w któ­
rych owoce swych poszukiwań złożył, a które dotąd w ma­
nuskrypcie przechowuje biblioteka Oratoryanów rzymskich 
przy kościele 8 . Maria in Yalieełla. Z nieb dowiadujemy 
się naprzód, jak mozolmy a pnwtóro z ilu niebezpieczeń­
stwami życia poszukiwania jego były połączone. Wiedział 
z martyrologium rzymskiego, że oprócz świeżo a przypad­
kowo odkrytej katakumby i prócz katakumby przy bazylice 
św. Sebastyana miał ich kiedyś Rzym daleko więcej — 
ale gdzie,, w których miejscach te katakumby się znajdo­
wały. to zdawało się wówczas wszystkim zagadką nie do 
rozwiązania. Bosio nie.'cofając się przed żadnym trudem, 
wziął się umiejętnie do rozwiązania tej zagadki. Oddał sio 
cały czytaniu dziel starych pisarzy kościelnych, w których 
mógł się spodziewać jakichś dokładniejszych wiadomości 
u zaginionych śladach katakumb, i w rzeczy samej nieu­
straszona niczem wytrwałość jego została uwieńczona po­
myślnym rezultatem. Odkrył on kilka katakumb, a odkry­
wszy je, szczegółowo i wielokrotnie zwiedził i opisał. 
W dziele tern opowiada prawie każdodzionno swoje odwie­
dziny katakmubowe. Odwiedziny to narażały go nieraz na 
niemałe niebezpieczeństwa,* zwłaszcza gdy odkrywszy nową 
Latakumbę, zapalony ciekawością zbyt daleko z a p n ś « 3 » f  
w kręte a nieznane sobie galerye. Zaledwo po długiem bie­
ganiu w tę i ową stronę i po przebyciu śmiertelnych stra­
chów zdołał kilka razy traiić do zewnętrznego otworu ka­
takumb}'. Niestety i jem u nie było dane dokończyć dzieła 
zaczętego, um arł roku 1629, nim do druku było gotowe. 
Atoli za życia umiał sobie pozyskać tylu przyjaciół i wy­

chowywane W y jl ję p jw ^  publicznej w Lowanium do-
\

x) Nuszii ono tytuł: „Hogioglypta: sivo picturao ot suulpturae 
Saohio antiąuioros, praesorlim quae Roraao repcriunt.ur, cx.plica.tae 
a Joanno L'Houioux (Macaric>)Żt Paris 1850 (Didot).
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sokic-h protektorów i tak zainteresować swemi poszukiwa­
niami świat uczony, żernie potrzeba bylo lękać się, ab}’ 
nnmuskryptu jego na wzór wielu innycli poszły na pastwę 
molów na pólkach jakiej biblioteki. K ardynał Barborini, 
ówcześni prefekt, biblioteki watykańskiej, umiejąc ocenić 
wartość pozostałych po Antonim Bosio manuskryptów, wy­
dal zaraz po śmierci autora polecenie do 0 . Secerano, Ora- 
toryanina. ażeby je przejrzał, obrobił i przysposobił do druku. 
Nadio jeden z pierwszyeh architektów i geometrów Rzymu 
dodani' mu został do wygotowania niedostających planów 
i topogralicznyeh /rysunków katakumb. Bo pięciu latach 
ukazało się wreszcie długo oczekiwane dzido pod ty tuh in : 
lło m a '\o tttru n ca , ppera postania di A ntom ą, Jiosw, ćom- 
postn. dh/fonta- e «ce» <ś§cinta da G iuvanni d i -Seeerano, sa- 
eerdote d-tla  Corigregamone delt’ Oratoria, Roma 1532- 
(Rzym podziemny, dzido pośmiertne Antoniego Bosio, uło­
żone, uporządkowane i pomnożone przez Jan a  Severanó, 
kapłana 'ze Zgromadzeni,i (Jratoryanów). Gheąiyye uczynić 
czytdnikom niew bidim  przystępniąjszem, przełożył je kil­
kanaście ła t później Paweł Aringhi, Oratoryanin, na jeżyk 
łaciński i ogłosił w 2 tomach in folio w Rzymie r. 1651 
pod tyt.: Iloma su ltrrra n m  nouissim a*).

Główna zaleta dzieła, Antoniego Bosio na tern polega, 
że każdą odkrytą przez ;sjelae i zwiedzoną katakum b^.do­
kładnie opisuje, i Je mu na to ówczesno środki naukowe
pozwalały. Wykazuje położenie każdej., podaje jej nazwę, 
odsdama zalożyeidu, wylicza męczenników w nie] złożonych 
i zapoznaje ze szczegółami ich życia i śmierci, przyłączą 
napisy na grobach znalezinne^dajo wyobrażenia malowideł 
i rzeźb, i to wszystko we właściwem znaczeniu stara się 
t y j  tłomaczi ć. a pomi ikach nie zbywa oczywiście dziełu, 
ale te byty nieuniknione przy ówczesnym stanie nauki 
cbrześciańsddój archeologii i h istorii kościelnej. M 'każdym 
razie drogi, jaką Bosio obrał w Swoich badaniach, rozbie­
rając niejako anatomicznie katakum hę po kat-akumbie, była 
prawdziwie naukową i taką, jaka jedynie do pożądanych 
rezultatów doprowadzić może. Dla tego nie można odża­
łować, że następcy jego- nic poszli w jego ślady8).

Kie da się. 1 zaprzeczyć, że po pracach Antoniego 'Bo­
sio rozbudziło si9.:ogólno zainteresowanie się katakumbami 
rzym sk im i: uczeni i niemczeni ciekawie ku nim się zwra­
cali i Tiilnie jc odii icdzali, nie można jednak powiedzieć. aby 
to byto wyszło na korzyść nauki, przeciwnie nauka niemałe 
przez to szkód} poniosła. Odwiedzającymi katakumby po­
wodował} przeważnie pobudki pobożne, religijne: dla mo­
numentów historycznych, i dla zab} i-ków sztuki ehrze- 
ściańskim nic wiali oni ir ogóle ani zmysłu, ani zrozumienia, 
im, chodziło wyłącznie w odszukanie relikwii męczeńskich, 
i jedni gdy takowe -odszukali i uczcili, uważali cel swój za 
osiągnięty, o K-sztę nie dbając) inni nie przestawali m item  
i wyjedi,} wab sobie pozwolenie, u Stolicy Apostolskiej do 
wydolęi wania z kalakum bę zinlezioni eh ciul męczeńskich, 
i przeirósz.enia ich na inne miejsca. Niestety ówcześni Pa­
pieże bez wielka li trudności takie pozwolenia dawali. Ztąd 
poszło, w  gdy ci, którzy pozwolenie papiezkie mieli w ręku, 
grób jaki raęożiński odkryli, otwierali go, b ile  upragnioną 
relik i ią. posieść. i nie pytali się wcaleiró to, że przez zniszcze­
nie grobu zniszcz,ą się ciekawo napisy lid) malowidła zdo­
biące nailbiższe g ro b u ^sifd z lw o . W ten sposób nie tylko 
piimit, ć- wielu grobów męczeńskich całkiem zaginęła, lecz 
niemała liczba malowideł i innycb dziftl sztuki niepowrol-nicj 

/zniszczała. Z przypadkowego doniesienia jednego z ówc-ze 
snycłi archeologów wiemy, że n ie ra z /#  pószukiwac-ze docięć

*) Dzieło to dooZeka-M* się kilku wydań. Mamy pod ręką wy­
danie paiyzkio z r. 1651) i podług niugo w ciągu tej prący cytujemy. 
Ilossi, K om .ysótt. tom I str. 41 i 42.

a) Kośsi, Romą sott. tom I s tr  13—'89.

raił do galeryi, w których przed nimi od wieków lmlzka 
stopa nie postała, a znalazłszy iv nich rzadkie* monety 
lub kosztowne wyroby ze słoniowej kości, z bronzu luligz kry­
ształu, za bezcen je sprzedawali, tak że 'śladu  z tego wszy­

stkiego do dni naszych nie pozostało. Razu pewnego znałczioito'.- 
podobno przy takich polowaniach na groby męczeńskie grób 
zlotem obity. Zlotu stopniało niezawodnie w ręku speku­
lanta. Jedn im  słowem straty, jakie archeologia chrześciań- 
ska z przyczyny niedopatrzenia się i jakiejś niepojętćj obo­
jętności wlruizy duchowne) rzymskiej poniosła, są nieobli- 
czone1). Stan tuki trwał bowiem przez kilkadziesiąt lat. 
Dopiero'Papież Klc.mens.Nl położył mu koniec około roku 
1072, zakazując prywatnych poszukiwani i poddajaófwszyst- 
kfe katakumby pod zarząd Kardynała Wikarego Rzymu 
i Biskupa-Zakrystyana papiezkiego, którzy odtąd z pomocą 
tak zwanego enstode dwie catacombe mieli dahzenu»wrvko- 
paliskami katakumb kierować z wykluczo/nem wszelkich 
prywatnycm przedsięwzięć. Nadto klątwa, kościelna zagro­
żona została wszystkim prywatnym osobom, którehy zwie­
dzając katakumby poważyły się zabrać sobie z nich jaką­
kolwiek relikwią z ciała św. Męczennika. To przezorne 
urządzenie trwa po dziś dzień, gdyby go zawsze Stolica 
Apostolska była przestrzegała, me bylibyśmy mieli lyle stra t 
do opłakiwania8). Kilku nowo ustanowionych stróżów ka- 
knkumb ogłosiło w pierwszej połowie X V III wieku mniej 
lub więcej gruntówne przyczynki do monogralii katakumb, 
Piibretti, Boldetti i Marangoni. Lecz żaden z nitli nieninial 
się wznieść do wysokości Antoniego Bosio. Babret.ti wydał 
opis dwóch katakumb za jego czasów odkrytych, ale głó­
wnie zajmuje- on się-napisami w tych katakumbach znalezio- 
m nii, na inne osobliwości mniej zwraoąj.^iiw agi. Boldetti 
b i l  z urzędu zmuszony odpowiedzieć Miibillonowi, uczonemu 
Benedyktynowi, nu jego zarzuty uczynione archeologom 
rzymskim w piśmie: I ) '  kultu sanctonuii ajnotonon (O czci 
nieznaimdi Świętych) z powodu sposobu ich postępowania, 
w przyznawaniu charakteru grobów męczeńska b grobom 
kłitakumbowyui, me noszącym nazwiska męczennika w nich 
złożonego. Boldetli starał się obronić t uzasadnić tak 
.swoją, jak swych poprzedników prakt}kę i przy tćj spo­
sobności dorzucu opis odkryć za swego urzędowania w ka­
takum bach ue/.ynionyi li. Boniewa/ atoli w calem Swojem 
dziele miał głównie apołógetyezne względ} na celu, dzieło 
jego pod względem archeologicznym-naukowym nie ma wiel- 
.kiej wartości3).

Jeden z pomocą ikow Boldett.i'ego, Buonarotti ogłosił 
mniej więcej w tym samym czasie cenną monogra­
fią nacz} ń szklannych i pozhu anyidi, znalezionych w kata- 
kiunha!,li4).

Bez porównania więcej od poprzedzających pnn obie­
cywała praca następcy 13oIdetti’egoć i przez 20  la t pomo­
cnika jego, księdza Marangoni. który powziiiwszy zamiar 

-opisać wszystkie znane za jego czasów katakumby rzymskie 
sposobem w skazanim  przez \ntonicgo Bosio sicdm naśde 
lut nad urzeczywistnieniem swego planu pracował. Nie­
stety pd^siedmnastu latach prący zniszczył pożar prawie

’) Rossi, Romn?śbtt. toin I s tr ./4 6  49.
a) Każda prywatna osoba, która oboenio clice zwłtflżać. lmta- 

kmnby, " in n a  pierwej w ystarać/się  o pozwolenie odwiedzenia u księ­
dza ( 1 u s t- o d o d u l i c  Cs.a (za u,o m b o, klóro się boz trudności i bez 
opłaty otrzi niuje.

*) Bidilelti. OsSMwaziom Snpru i ornieteri doi S8. M oitąri od 
ssMtthi (.‘ristiani di Roma. Korna 1720. 2 vi>l. in IW. J  wagi mul 
einentarz.inu śS. męCzenriikow itsfeirjcli elir/cścian rzyaib.k.ifch).

4) Duon ro tli, Usscrvuzioni sopra alcimi frammeuti di wasi 
an tk łji fli re tro  o.rnati di figuro, tro ra ti noi Ą.imotori (li Roma. 
Bij-enze 1716. — €r tym samym przedmiocie nap isał za dni naszych 
bardzo nezSną rozprawę deznita G.lrrneei: Yótri ornati di limire Łii 
oro.. trOrati nsi eimitori dtd christiam  p rim itiri di Iioma. Koma 
1858, 2 ediz. 1864.
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wszystkie manuskryptu jego. Resztki pozostałe, które pó- i 
źniej wydal świadczą o wiotkiej wartości spalonego dzieł . ’)

O późniejszych badaczach katakumb rzymskich aż do j 
końca X V III wieku nie ma co mówić. Nie posunęli oni j 
nauki ani o krok. K u końcowi tego stólceia groziło nawet 
tak powszechne zobojętnienie względem katakumb, o jakiem 
na początku XVI wieku mówiliśmy. Jedynym  uczonym, 
który przy schyłku wieku X VIII i na początku bieżącego 
w naukowych colach pilnie katakumby zwiedzał i o nich 
pisał, byl Francuz Agincourt. Ogłaszając bowiem bisioryą 
upadku sztuk pięknych, nie mógł pominąć kolebki. sztuki 
cliTześciańskiej t. j. katakum b8). Jego objaśnienia malo­
wideł katakumbowyeli tak pod względem ich starożytności, 
jak pod względem ich treści wartość mają niepospo­
litą. Żałować przecież trzeba, żu wśród badań przy­
szła mu nieszczęśliwa myśl wyjmowania ścian z malowi­
dłami cenniejszemu Za dotknięciem się dłuta tynk w proch 
się rozsypywał i obraz na zawsze ginął. IV ten sposób 
kilkanaście obrazów katakumbowyeli niepowrót nie nam 
przepadło/1)

2) W nowe sladyum wstępują badania katakumb 
w wieku bieżącym od O. Marchi, T. J. Od dzieła Aring- 
hi'eg'o, które, jak nam wiadomo, hylo tylko łacińskim prze­
kładem dzieła Antoniego Bosio, aż do Ojca Marchi wszyscy 
autorowi* piszący o katakumbach zwykli byli grupować 
pojedyńcze przedmioty o napisach, malowidłach, naczyniach 
szkiannyeli złoconych, rzeźbach itp. bez względu na miej­
scowość, do której należały, i owszem wyrywając jo z ca- j 
łośei, której częścią były. Dla czytelnika nic fachowego i  
byl taki sposób przedstawienia rzeczy niewątpliwie przy- J 
jemniejszy, ale dla nauki była w tern niemała niekorzyść. 
Dla historyka i archeologa chrześciańskiego ma rzeczywistą j 
wartość tylko to dzieło, które szczegółowo topograficznie j  
każdą katakum bę" z osobna <--ze wszystkiemi skarbami 
przeszłości w niej się znajdująeemi rozbiera. Taki sposób 
rozbioru umożebnia bowiem jedynie ocenienie dawuości ; 
pojedyńozych pamiątek iiistorycznyeli. łaje obraz społeczeń- i 
stwa ciirześciańskiego pierwszych wieków i ułatwia poznanie 
historyi każdej pojedynczej katakumby. Z nagromadzonego 
zaś w ten sposób inateryalu przez badaczy źródłowych j 
mogą dopiero późniejsi pisarze bez szkody dla nauki po- j 
jedyńcze przedmioty bez względu na ich topograficzne po - i 
łożenie układać. Otóż Ojciec JH archi dal początek do 
powrotu na tory utiite. już przez Antoniego liosio, i w tem  i 
jego zasługa nieoceniona! O. Marclii zrozumiał, że poje- 
dyiicze napisy grobowe lub malowidła wyrwane ze swego j  
miejsca, na którem wraz z inneini niejako jednę rodzinę 
tworzyły, wzajemnie, się uzupełniając, tracą wiele na sweni 
znaczeniu i doniosłości monumentalnej pod względem hi­
storycznym. W tym  też duchu rozpoczął w r. 1841 pu­
b likacją  dzieła budzącego w uczonym świeoie wielkie na­
dzieje a noszącego tytuł: M m m m m ii dailc arii cridinnc  j 
prnnithe. nettu Mc/ropoli <td (.'ris/ianemmo. Roma 1844 i 
(-Monumentu początkowej sztuki ehrześeiańskiej w stolicy j 
clirześciaństwa). Atoli nie wiele z tego tyle zapowiadają- 
cego dzieła ujrzał świat; ogłosiwszy pierwszą część, traktu­
jącą o architekturze katakumb rzym skich4), przerwał 
dalszą publikacją O. Marclii jużto dla stosunków polity- : 
cznych, które w r. 1848 zakonowi jego boleśnie uczuć się 
dały, już dla tego, że mu się zdawało po rozpoczęciu dzieła, 
iż zbyt wielkie zadanie wziął na siebie, a po części pewno

' ) Marangoui, A rta  s. Yictorini, Roma 1740. 
a) Sarom  <l'Agincourt., H istoire do Part par les monunients, 

drpuis sa drradcncf! nu 5mo siocle jułapię ii son ronoilYolleinont au 
15me Paris, ISO!) 182ł>, 0 vol. m fol. n Si25 drzewni- 

*) Rossi, Koma sotter. tom I, str. 02 — 08.
‘) „Arcłutettura della Roma aetterranoa eristiana.“

i dla tego, że widział, iż ustępując z pola zostawi dalszą 
uprawę onegoż pracownikowi zdolniejszemu jeszcze od siebie1).

Tym uwidzianym przez Ojca Marciu i pod każdym 
względem godnym następcą jogo byl Cavalie.ro Oioyanni 
B attista  de’ Rossi, wychowanicc Ojca Marcin. Ran Rossi 

j rozpoczął w młodym wieku i na zachętę Ojca Marciu 
i stńdynm archeologii ehrześeiańskiej a w szczególności ka- 
| taknm b rzymskich. Towarzyszył często Ojcu Marclii w jego 

.wycieczkach do katakumb i w ogóle pod jego okiem 
i przewodnictwem przysposobił się na najznakomitszego 

| archeologa i znawcę katakumb. W tej mierze nie ma 
| równego m u ani między współczesnymi uczonymi, ani 

między uczonymi wieków minionych. Ro raz pierwszy 
| zwrócił on na siebie uwagę świata uczonego dzieleni: 
s O napisach chrgeściańskich R sym u  przed wiekiem VI.P) 
| i listami do Benedyktyna francuzkiego z Solesmes a obe­

cnie K ardynała Ritry, ogloszonomi w 111 i IV tomie Spi- 
| Ulegii Solesmcnds. To też Rapież Pius IX t worząc w roku 

1851 komisyą archeologiczną (comissione di sacra aroheo- 
j logia), nie mógł go pominąć i mianemal go jej członkiem.
• Jak  szczęśliwy to byl wybór, przyszłość niebawem okazała, 
i  Odtąd Rossi nic szczędził czasu, pracy i zdrowia, ażeby 
('  położonego w sobie zaufania nie zawi, śe. Rrzeweriowal naj- 
S znakomitsze biblioteki kraju i zagranicy, szukając źródeł,
! mogących rzucić nowo światło nu dalszo poszirkiwania; wy- 
: trwale odczytywał starożytnych i średniowiecznych autorów 
: kościelnych, piszących o przedmiotach, mających związek 

z katakumbami, zapoznawał się dokładnie ze starem i a przez 
pój}rzednieli autorów mniej uwzględninneini Kalendarzami 
Kościoła rzymskiego, z Martyrologiami, Aktami męczeń­
skiemu, ze starą kroniką papiczką, zwaną Liber pontilicalis 
i z pamiętnikami pielgrzymów, zwiedzających katakumby 
rzymskie w Mil, l i i i  i IX wieku*). Kie lada zaprawdę 
bystrości było potrzeba, aby umieć, w tych dtkenoeutuch 
odróżnić taisz od prawdy i niepospolitej nauki, aby spo­
strzeżeniom swoim w świeoie uczonym zjednać powagę. Ran 
Rossi umiał to wszystkie niczwy kle trudności z rzadką 
zręcznością przezwyciężyć i to do tego stopnia, że nie ma 
obecnie drugiego uczonego, któregoby wyroki naukowe tak 
były poważane, jak jego. Nawet znana zarozumiałość uczo­
nych niemieckich, pomiatająca od niejakiego czasu wszysl- 
kiem, co się w ich głowic nie wylęgło,'widzi się zmuszoną 
pokornie czoło schylać przed rezultatami badań p. Rossi. 
Zyskawszy mocną podstawę do poszukiwań katukumbowych 
przez niezrównaną znajomość stary cli historycznych p m n i-  
ków kościelny cii, zwykł on przy zdumiewającym darze kom- 
biuucyi naprzód zapowiadać spodziewane odkrycia i dotąd 
prawie nigdy w obliczeniach swoich się nie zawodził. Po­
szukiwania jego obracają się głównie około katakumby 
św. Kalista, największej i najciekawszej ze wszystkich zna­
nych nam katakumb, a położonej nad królową dróg, nad 
drogą Appijską. Aż do r. 185G uważano mylnie katakumbę, 
przylegającą do bazyliki św. Sehastyami nad tąże drogą, za 
katakumbę św. Kalixta. R. Rossi wykazał taisz tego mnie­
mania. Ogłoszone dotąd z polecenia Riusa IX  trzy tomy 
jego Ilom a sółterraueu (r. 1864, 1867 i 1877) zajmują sic 
przeważnie tą katakumbą i rozbierają szczegółowo jej naj­
ważniejsze krypty. Opisując swoje odkrycia i zabiegi, j a ­
kich te odkrycia wymagały, tworzy z lego zajmującą po­
wieść. /  napisów mulgrobkowyeh, w tych kryptach zna­
lezionych. wywodzi cale genealogie sławnych" w dziejach 
Rzymu rodów patrycyuszowskkdi: Korneliuszów, Cecybuszów 
Midtelów, Emiliuszów i wykazuje niezbitemi argumentami,

*) Rossi, Roma sultur. loni. i s tr  08 — 70.
a) .,In.ii'rij)tioi»‘s rhristianao IJriiis Romao VII saocido ani-l-

i (juiores.”
a) Por. ,,Co(lox Urliis Romar topograjdiir-us, ed id it Car. les Lu -

j dovicus Uriiclis." W irceburgi 1871.
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że rody te już w I I  a nawet w l  wieku przez pojedynczych 
członków w rodzinie chrześciańskiej rzymskiej reprezento­
wane h y ly ; na podstawie tychże napisów dowodzi, że , 
wspomniana w rocznikach Tacyta rzymska m atrona Pom- i 
ponia Graecina, żona pogromcy Iłryttów, już za cesarza 
lClaudyusza przez Apostołów do chrześciaństwa nawróconą 
została, że ona identyczną jest z tylokrotnie w dziejach 
Kościoła rzymskiego w pierwszych wiekach wspominaną ma- 
troną św. Lucyną i że żyjąc jeszcze 48 lat po swcm na­
wróceniu, wpływem swoim i stosunkami pokrewieństwa 
wprowadziła chrześciaństwo do cesarskiej rodziny Plawiu- 
szów. Wszystko to rzuca nowe światło na pierwotno sto­
sunki Kościoła, i dzieje pierwotnego Kościoła niejako prze­
twarza. W  opowiadaniu naszem podaliśmy odpowiednio do 
jego zakresu tylko same ostatnie wyniki badań p. Iłossi.

Oprócz przy tocznej powyżej Ilom a sotterm nea  wydaje 
jeszcze pan Rossi od r. 18 6 o go: Ih illd in o  di Archeologia 
crisiiana , i ogłosił: Im agin i scelte dclla Beata Yergine M a­
ria  estratte dalie Catacombe romanc (Wyborowe obrazy 
Błog. Panny Maryi wyjęte z katakumb rzymskich). H ul- 
letino wychodzi równocześnie w języku franouzkim stara­
niem ks. M artigny w Bolley.

Na podstawie badań pana Rossi wyszły w ostatnich 
latach za granicą podręczne książki o katakumbach mniej 
lub więcej udatne. Najlepsza z nicli jest Ilom a sotterranca, 
ogłoszona w języku angielskim przez księży: Spencer North- 
cote i W. R. Brownlow w Londynie 1869, przełożona na 
język francuzki r. 1872 przez p. Allard i na język niemie­
cki z rozmaitemi dopełnieniami przez ks. dr. Lanc. Krausa, 
obecnie profesora w teologicznym fakultecie fryburgskim. 
roku 1873.

Z oryginalnych francuzkich podręczników zasługuje, na 
uwagę dziełko lir. Dcsbassaynś de Richemont: N om clles  
etudes sur les Caiacombes romaineś, 1’iuyż w roku 187(1, 
a dwa lata później na język niemiecki w M oguncji prze- 
tiomaczone, i Henryka dc LEpinois, Les Catacombes dc 
Borne, wydane w Paryżu roku 1875. Ogłoszone dawniej 
dziełko o katakumbach rzymskich przez ks. Gaume i w W ar­
szawie r. 1854 na polski język przełożone, jest prawie bez 
wartości. Podobnież nie wicie co warto pod względem nau­
kowym, choć ozdobno i kosztowne, jest sześeiotomowo dzieło 
p. Ludwika Porret: Les Catacombes de Home i dzieło Ka- 
oul-Rocłiette, la b lea u  des Catacombes llomaines. Bru- 
xe‘lles 1837.

(Dalszy ciąg nastąpi).

0 szkaplerai Matki Boskiej i Góry Karmelu
i kilka słów

o czterech innych  szkaplerzach.

(!) o k u ń o z o n i e).
Oprócz Szkajilerza Karmelitańskiego rozszerzone są najwię- 

có.j pomiędzy wiernymi następujące Szluiplerze*), wielkiemi ła­
skami i odpustami obdarzone:

S z k a ji 1 e r z i? r z e n. T r c> j c y z binłąj materyi wełnia­
n e j .  na którym umieszczony jest krzyż czerwoiio-uiebieski, tak 
że pień jest czerwony, belka pojuzećzna nieliieskii. Krzyż ten 
tylko na tćj części umieszczony być potrzebuje, która wisi na 
piersiach. Nowy Szkajderz, mający zastąpić stary ]wdarty, musi 
być z;i każdą rażą poświęcony.

8 zk ;i ji 1 o r  z N i e ji ok;i 1 an  e go ]’oc z ęc i a, nazwany 
także n i e b i e s k i m ,  składa się z dwóch kawałków wełnianej

*) Po szczegółowo wiadumości odsyłamy do wspoimdonyoli ksią­
żeczek ks. UlancckiiigO.

materyi koloru j  asno-niebieskiego z obrazem Matki Boskiej Kiep. 
Bocz. Barwa ta niebieska jest według doeyzyi Kongregacji 
z 22 sierpnia 1842 konieczną.

C z e r w o n y  S z k a p i e r z  Mę k i  P a ń s k i e j .  Scajm- 
laro rubrum 1'assionis sacratissirnicjne Cordis D. N. Jesu Chri­
s t  i, nec non et Cordis amantissimi et coinjiiitientis B. M. Yir- 
ginis Iiuinaculatae, jak bywa nazywany w dokumentach, któremi 
udzielane bywa kapłanom pełnomocnictwo poświęcania i kładze­
nia na wiernych — składa się z dwóch części czerwonej wełny. 
xunocnionyc.il na dwóch sznurkach, któro muszą być talrże z czer­
wonej wełny. Pu jodnąj stronie jest obraz ukrzyżowanego Zba­
wiciela, u stóp krzyża narzędzia męki a w około krzyża nastę­
pująco słowa: „Święto cierpienie naszego Pana Jez. Chrystusa, 
zbaw nas!” na drugiej są obrazy Naj.św. Serc .Jezusa i Maryi 
z słowami: „Święto Serca Jezusa i Maryi, brońcie nas!”

S z k a j> 1 o r  z S io  d m i u B o l e ś c i  M a r y i, nazwany 
także czarnym Szkaplerzcm, składający się z dwóch kawałków 
czarnej wełny*).

Ponieważ jeden Szkajderz nie wyklucza drugieg o, wierni 
pragnęli stawać się uczestnikami łask wszystkich Szkajdorzy. 
Ztąd powstał tak nazwany p i ę c i o r a k i  S z k a p i  e r  z. Każdy 
bowiem, kto chce jiozyskać 'odjiusty, nadano przez Papi „ży, musi 
nosić pojedyncze Szkaplerze... j,TJtriun qui Scapulari. Montis' 
Canncli ot Imuuic. Concep. aecopit, iitrnmąuo gestaro doboat? 
Resp. Ajfirm atiec  d. 2 2 ,Aug. 1842,“ O sjiosobie noszenia 
kilku Szkajderz}' razem jńszo Maurel: „Jeżeli nosi już kto Szka­
jderz karmelitański, może, jak to różne dekretu, wyraźnie opie­
wają., (np. z 24 siorjmia 1864), i w Rzymie ogólnym jest zwy­
czajem. obie częśei Szkajilerza połączyć z niebieskim i umocnić 

i je na jednym sznurku. Tak np. dzieciom w doiuu Ponte Rotto 
w Trastevere kładą Szkajderzo w dzień pierwszej Komunii na 
jednym sznurku przymocowano.” — Najstosowniej złożyć jest 5 Szka- 
jderzy w następujący sjiosób: Obrazki, należące do czerwonego 
Szkajilerza, umieści się na dwóch kawałkach czerwonej muteru 
wełnianej wielkości tych dwóch obrazków, przymocuje się im od­
wrotnej stronie dwie czerwono wełniane wstążeczki, lub sznurki 
i w czterech rogach przyszyją, się cztery inne Szkaplerze (bez 
obrazka): jako jiierwszy biały, drugi brunatny, trzeci niebieski, 
czwarty czarny, lecz tak. aby brzegi czerwonego Szkajilerza byty 
luźne, nieobszytc. Ktolry chciał Szkaplerze umieścić jeden nad 
drugim, musi na samym dole umieścić czerwony, u samej góry 
biały z czerwono-niebieskim krzyżem, a resztę tak uporządko- 

; wać, aby brzegi każdego umieszczonego pod drugim wystawały 
ś i. mogły być widziane. W tym przedmiocie mamy dekret Kongr. 
i św.: „Pernmltis in regionibus laudabilis riget usus a. s. Sodo 

apjirobatus gestandi jier modum unius jilura simul iutor se di- 
yersa scapularia, ąuo in oasu diiersorum scapulariiini panniculi 

) nlii aliis superimpositi, duobus tantum funiculis assuuntur, ita 
| taliien ut singularium scapularium jiendeant tara a jiectoro,
1 (juain ab hnmeris. Non raro autem liaec seajiularia unita sic.
; conliciuntur, ut loco plurium panniculoriun dirorsi coloris uiii- 
1 cus tantum in utraąue fnnicnlorum cxtremitato pannicnlus lia- 
[ lieatur, in ąuo consjiicitur ornamentum intextum vel acu jiictum ex 
; dirersis coloribus ad signilicanda jdura dirersia scapularia. (Jueritur 
< utmm lmoc scapularia silit \alidn? R o sji. Negatire. Die 18 Aug. 1868.

*) Są jeszcze Szkaplerze: N. M. Panny d o  M e r c e  do (wy- 
kujm), który się składa z dwóch kawałków sukna Małej barwy, na 

( .sznurkach lub tasiemce takiegoż koloru; na jednym Szkajilorzu wyo­
brażona jes t N. Lamia, do której niewolnicy w okowach wyciągają

i ręce. Szkajderz P  r  z o n a j d r  o ż s z ć j K r w i P. J  o z u s a weł­
niany czerwony, na nim  jedwabiem czerwonym naszyty jes t wizerunek 
Serca P. Jezusa przebitego włócznią, otacza go cierniowa korona, a  jioil 
Sercem wyrażony jest kielich Krwi z H ostyą lub też Imieniem Jezus, 
w około zaś najiis: „Viva ii sanguc di (iesu.” Z wizerunku ((krzy­
żowanego luli Serca spływa Krew najdroższa w kielich. W naj­
nowszym czasie pejaw ił się tal, zwany Szkajderz S o r <• a J e  z u s o- 
w o g o ,  <i którym apostolskie lirowe z 20go czerwca 1872 zadecj- 

' dowało: 1 , że nie je s t właściwym Szkaplerzcm, lecz tylko oznaką(si- 
J gimm), ztąd jioslanowienia, dotyczące właściwi i li Szkajiloizy, do niego 
i się nie odnoszą.
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Według tej doayzyi pierwszy zatem "rodzaj Szlmplerzy. jak je 
Manrel opisnjó, jast dozwolony; jizwracamy tylko nwiMig żt? tu 
mową o‘‘podwójnym sznurze, kisdw Maurel zadowalnia się je­
dnym. IłedGinptoryści w ł%zSmi<H mającyt< upowrtźniGnie] do wkła- 
daniahfzterech Szkaplerzy (z wyjątkiem czerwone®), jjęzeli łączą 
z .tom czerwony, dają wszystkieife^Szkaplerzy na dwóch sznur­
kach, z któryoBT jGden jest czerw cny, dnigi dowolnego 'Koloru. 
Drugijrodzaj Szkaplerzy, jak goi opisuj ejjppytanic powyżs&iy jest 
niedozwolony. KonsultoS św. Konga, tak wywodzi: Talia? seapu- 
laria inyalida ridenS cum ejusmodi scapularia aliud non sint, 
nisi unićum scapulare '.yąriis^^loribfls ókmttuni: ąuave'Kif^oat, 
standum eśse usui commnnissimo a S. Sede jam approbato, tot 
scilicet adlflfiendi panmcątbs, alios aliis superimpośitos ct d u- 
K l f i i  fu  11 i cu 1 o tam a ](febtóre*Jdiiiam ab lu rf® s pendentes, 
(juot. sunt- &&ipnlaria per lffóduńi unius gestónda.

Si; ty ozy poświęcania tych -Szkapleiś j,; to. Redemptoryści 
używają jednej w s p ó 1 n e j formy przy 4 wspomnianych, O.śb- 
biiej j.rzy .•częnfOimu. Ponieważ to jest przywilejom ich kon­
gregacji, wszyscy, którzy przywileju niekiuają, powinni
pyzy użyciu odpowiedniej dla każdego z osobna formuły poiświęcąc 
każdy pojedynczy łfz-kapląrz.

K R O N I K A  (

t l y e c e z a l i i a  i  z a g i - f \ i  . i e : z i  l ; a .

P o /n n i . AA M c « lim w k u  pod Gnieznem  przy  sposobności kon­
g re g a c ji  dekanalnój ohdiopzonp, n iezw ykłą uTótóystość, bo 25,-lotni 
ju b ileu sz  dziekański b u  I) y d y ń 'ą k  i dSf® proboSztzś-T z K łeckajt! 
i dziekana dekanatu  św. P io tra  i Paw-h, Ks, Iw icki. jjpiboszcz 
z Sokolnik i w icedziekan pow iedział stósow ną do okoliczności 
mowa; po łac in ie  i w im ien iu  duchow ieństw a kondoka.naluego 
ofiarował jub ila tow i na  p am ią tk ę  p iękny  Obraz M atki Besk iii- 
•7. E . fis. K ardynał Lodóoliow.ski przySla? także ks. dziekanowi 
życzenia z błogOśławioństwem  tak  dla n iego, jak o  i parafian. —  
P a ra fia  średzka ózyni ]jj'zygotowania do .obchodu jubileuszow ego. 
I ln ia y  2 2  lipek- rl>. upływa, la t 5 0  od d n ia $  w którym  czcigo-’ ! 
ilny ks. prob. AV e y  c b a n. szam belan papiezki, o b ją ł jój stor 
w swe ręce jako  proboszcz środzki.

Iłyeceaye p o lsk ie . A\ wpadek wspomni.my jirzcz naa 
o przejścia Knitów, niiejsźkańcuw Łitarcg.y, Sioła, w Gójlięyi do pro- | 
tbstantyzm u, jest prawdziwy. Nękani przez swego n ^ .fe ie fil-  
skiego księdza parafianie zgłosili iśi'ę do konśystorza łacińskiego i 
z prośbą o przyjęcie ich na  łohó Kościoła ła i ińśliiei^o. Kon- j 
systorz jednak trzym ając -sm konkordyi z r. 1-Ŝ iB, która nie za­
brania bezwarunkowo przejścia,! z 'jednego. obrządku do drugiego, rśąż? 

y.ązyui je^a-iężnem od pewnych warunków, względom których oba konsy- 
storze S P z i ć  się muszą, do pięćsey tej się nie przychyli!. W łog-ia- 
nio nieszczęśliwi myśląc,' że dophą swigo, jeśli na mocy ustaw krąió- 
wych zostaną bezwyznaniowcami, wystąpili urzędownie! z Kościoła ' 
unickiego i znowu ‘udali się z prośbą do koriśysfiói-z.a łu&ińskiogo, aby 
ioh przy ją ł do Koś&iołn. , X jg d y  i ta prośba pozostała baz 'sku tku , j 
a g ta l i  pro testan tam i i niijźawoduiu tórnz . konśyątorz się*4jggdzi na ich 
nawróoeąie, by ratować dusze: G rzesziiyG tojSSjh i niegodny katolika <
zmieniać wiai-ę jak  suknią, nniewinić goAyiko możnii‘‘rMpaeźą, bra- 
kiwu zęSzumieuia doniosłości tiffiBJrijSii i nieporadnością "Lęijz cóż 1 
to  za sumienie kapłańskie, jaKrfż odpowiedzialność ciężką biorą na śffii- 
b ialci. którzy zam iast dusze prowadzić rlo Boga, popychają lud po- i 
ezciwy do tak rozphczliwogbs k ro k u ! — AG Krakowie Tśawiązałjp1 s ię ' 
w przeszłym roku t  o w a r  z y s t  w o pjó d w e z w a n i o m ś w Ł  u- i 
k a s z a ,  poświęaone sztuce kościelnej, któro położyło sobie za • 
zadanie wydawać, "obrazy i obrazki rohgijnoj&roźszAiSuM wiadomości 
o warunkaoh praw dziwej „sztuki kościelnej, opiekować się jej zabytkami, 
udzielać rady w sprawach, odnoszących sim do sztuki kościeim-j, ora/, 

-popfcalniozyć przy--śakupm e dzieł ićjże tsziuki. Szanownemu ducho­
wi elistw u wielkojioiskiehiu zwracamy pa ,to uwagę, że ifto§ą nabywać 
obrazy i inne przedmioty do kościołów, Wykonano przez swoich artystów. j

D yrekcja Tow. św. Ł u k f e a  składa siętiż artystów, Hiawdów i m iłośni­
ków sztuki. -ąDo komitetu należy także Najprzcw. ks. Biskup Janisze- 
w ffi. Arcybiskupi i Bisfeipi polscy prĄ-jęli protektorat. Almya l?o- 
sztujo; 2 z łr . i 10  cent ; m| końcu Soku •„ łaściciel akoyi otrzyma pe^ 3  
wną iłpś^Joln-azkou tej sumuj wartóści. Do Towarżysfwa tego zgło­
szono się już obstalunkąmi ubrsśzów, eiiorągwi i smw.pedyów mm 
lowanych; jłąlen z proboszczów zg łosił K ię  o odmalowanie ko- 
ścioTiit AGyb.ÓT‘artysty  itd. słasfijo 'sią  do ofiarowanej zapłaty. Adres: Jj 
.,WĄdziuł Towarzystwa św. Łukasza w Ifrakowió" (Eynel; Główny, 

■ffo-fti banku g a lic y js k ^ ro). — . JFA\Syhirzc z tego'•licznego zastęiio1 ka- 
płańćw, którym Moskwij całe la ta  powolną śm iercią męczeńską um ierać., 
każe, "rozstał eię znowu z tyimśwnMom w mieście pow. Bławianuserbsku 
(gribęr. okiitarynosławskiśj) ks. Onniry S z r  o d e r  s. były proboszcz 
parafii Bćtygoła, dfbifeyi .żmudzkićj (telszowskićj), w wieku la t 71. 
AGywiezioiigEzj kraju przebywał zm arły dwa la ta  w \ \ rsehoduiij ?'y- 
horyfłw  Akatui, następńi'g-9 la t we wsi T u u tó .L(gfil). iięUuck-']',. a od 
r. l S S j  w mieście Sławianoserbsku. •— W  jednej miejseowościjgnber- 
mi badeiilśkić1.] wyrugowano szynki, a na ich miejsbe zaprowudzoiró 
g' o s p o d y b li r z o ś e i a ń s k i e, w których zam iast wódki, dostać 
■można beidiaty, piwa, gorądtfgp i'zim nego posiłku, a nadto pmma lu­
dowe jak  ...Gospodarza" (tornpskB f l ł . „Zorzę" itd . Gospody te, któ- 
rytdi twórcą jest ksiądz katolierki, Kapm vu. m ają wielkie powodzeniu 
i nteoiiiitiszkają ciiruuie luduood pijaństwa. -  W  AVrarszawie ]»avna 
nauczycielka, zebrawszy,, z sw j  pracy niewielki fu n d u j ,  idha w po­
moc. Boską i miłosierdzie ludzkie, zakłada ip tn  ].rzytu!ku dla na- 
uczyeiclcdi, niezilolnycii do pracy z jiou ulu choroby lfib podeszłego 
wieku

S l i e n i e j ’.  O brady nad  nowem praw em  kuścielnem  w dnigiem  
czytaniu  rozpoczęły  słę- w prusk im  sejmie w m inioiiy jiią tęki D otycli- 
ezasow a dysk-usy a n ie rokuje Wcale projektow i rządow em u pi wodzenia, 
gdyż narefiowo liberalni dość w zw artym  szerogai g ip su ją  jirzeoiw ko 
jiojedyńczym arty k u ło m . P n m u n B  św ietnych mów, wygłoszony«il» 
w obronię K rjs jię ła  k a i ; ‘ prztz" przy wódzców cen trum , żaden wniosjdc 
s ta w ian y  -z ło n a  cen trum  M H ra ytka l w ię k ^ i ś i i  g łosów . O drzucono 
a fty k iily  1. 2" głtifóióiii ro lak iiw , een trum  i libera łów , tylko Ió de l i i  - 
nar.-lilieralnych  z lienigTieiiem g łosow ało  za w nioskam i konserw aiystów , 
nadująoyoh a rt. 1 gorszą  form ę. -Art. t ’> ju'/,y,]ęto. Gzy praw o łB r iB ż ił i  
do sku tku , założyć będzia»rod' fcgo, jak is jrz iu l pomiędzy drugiom  a k z c -  
edem czytaniom  poczyni kroki do pD rozum ł uia się ^••stronni.-twam i. 
Je śli przyjdzie do kom prom isu z lib e ra łam i, to w szystk ie złagodzenia 
biśtaw  m ajow ych z nowego p ro jek tu  będh uSimięto. — OjoiSm ś. m ia ł . ’ 
now ał z Niemców CŻ.łtmkami załoźohój niedaw no pw.oz siobiomkadcimii 
św. T om asza znanego p r o f ^ o d h i i t a  'ii A lberta  S t ii c k i i slymiĘyu 
Jezu itę  K leu tgetia  (W iadom ość zatem  o śnrieroi togor zasłuż..liegO k a ­
p ła n a  zdaje się byc przedw czesną. P . .11.)

K /,„  m .  Ja k  Ojciec św. ;hćo łi K11I kocha naród polski, św iajl- 
Ozy U k t  opisany w „Sideburg.; K irchonbl.-' P rzed  niedaw nym  czuSum 
Otrzym ał k ś ią ż ^  S ap ieha  wraz z rodziną p o słu c h an ie  u Ojca ś ,  k tó ry  
z w ielką uprzejm dścią i dolirotliw ością znanego z patryoty  zm u-i przy - 
w iązania do K ościoła katb ikddegb m ęża podejm ow ał. Kśitfźnę lnaiko, 
pódbszłogo ju ż  wiaku jn a t r o n ę ,  p ro s ił, aby n.^iadł.i. K iedy ksicaB B  
przffctetiiwiał Papieżow i syna, m łodzieńca IT letn ięgo, u pad ł tenże mi 
kolana i. i :V ozczulenia w ylm clm ął‘:-]iłaezem . l.eon X I II  u ją ł  go oby­
dwiema rękam i za .głowę i rzek ł do niego po ojcow sku: „Mój sym i. 
jmzyrzBfż-. m i, że w ytnva»z w w ie rzsy i 'cnotach  tw ych  przodków 
AAAruśzeuie lnłudżieńw J' hy ło  jed n ak  ta k  wiclkiń, że nie m ó g ł słowu 
wymówić. O d p o w ^ lz ia ł  za niego ojcioe: „B rzyołiiećtiję w jego im ie­
niu, M  nio ty lko  w ytrw a w wierze swycli prBlkjŚW i ieli w im póści 
dla K pśoio ła , w c S  tafcżffi żć .g o tó w  bęilzię" s łu ży ć  AwTiszój Ś w iątob li­
wości na każde •zaw ołanie." P C z y  potwiCialzasz tę , c(> pow iedział twój 
o jy ^ S ? "  p y ta ł  się -Leon X I I t  dałćj. A niłpdziunioe podniósłszy  oczy 
do góry, od rzek ł silnio i sfcmo.timzo: „Talf; .Ojcze św ., p rzy rzek am !"
. .P am ię ta j mój sy n u ,';rz e k ł następ n ie  Papież, że ta k a  obietn ica, da nu 
zastępcy  Ciiryst-tTsłff, je s t  przód Bógiem ślubejti." Z w rócił się potem  

•L e o iv X III  do innycli członków  książęcej rodziny i rozm aw iał z, tiinu  
Zauważy I jedm ik, żo iuło(lzueiii»e' liie mó&łfrsii; tfspjt koić i p ła k a ł  wciąż. 
„P aw ie , rze iił do niego, zbliż t§ię d.o m nie i usiądź tu  jirzy m nie." 
M łodzieniec źfmiwiony w ah a ł siękfcliwiię. ,,-Pawlo, pow tórzy ł O jeięijś.,
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przyrzekłoś rai pospieszyć na każde zawołanie.1' Przy końcu audyen- 
eyi wyrzekł-jesżtźe yŁeoii X III do wszystkich obecnych następują­
cych kilka słów: „Nic nulie tak  nie wzrusza, nie bardziej nie pocie­
sza, jak odwiedziny dzielnych synów Polski. Mieni, jak daleką ras cię 
drogę i ile- trudności do przezwyciężenia. Hołdów, jakie rai przy.no- 
s 3 ,’r  nio przypisuję swej niskiej osobie. Znam przyw iązanie 'i wie§5 
ność waszego narodu do. w iary katolickiej, poświęcenie waszej szlacht)'; 
dla Kościoła. Jest to waszą największą chwałą! Bądźcie niewzru 
szeni. W asza w y trw a łB H i wierność, w-sąńd tylu ucisków gćęłiią- 
cyidi was są nądżićją waszej: drogiej ojczyzny. Są O.iie takżel na 
dzieją Kościoła." — Bawi tu ta j już  od kilkunastu dni patryareha 
ormiański z Carogrodu, Msgr. Haśsuu, który, przyjmowany od Ojca 
świętego z wielką serdecznością, na kilku audyeney.ułi zdawał sprawę 
z oboenęgo położenia pa tiyarchatu  Cyliwjji. •< Neosohizraatycy liczą 
już zaJedffuH 200 zwolenników, którzy nadto stntęili wszelką u rządu 
łaskę, podczas gdy wierny,li Ormian je s t do 100 tysięćy i cieszą się; 
protekc.yą rządu. Owa reszta  schizniatyków chce się pojednać z Sto-, 
licą św pod warunkiem, że będzie postawiona, pod bezpośrednią j u ­
ry su łyko. j ą  delegata apost. w Konstantynopolu. M gni Y anutelli: wątpić 
należy-, aby Papież chciał ju rysdykcją  patryareliatu uszczuplać. . Oj- 
i j e « w .  szczególniejszą troskliwością sta ra  się o dobro Kościoła na 
Wschodzie. W  Mossul nad Tygrem za-łffiono chaldejskie kolegium 
i powierzono je Jezuitom , którym "pozwolono jf iń jść  na obrządek chal­
dejski. Również w1 iiowcizał-ożonem kolegium w K aim  przyaposobiają 
Jezuici uczni na kapłanów koptyokięgo obrządku; w E r^ ro m  urządza 
się orm iańskieiśeniiiiaryiiin. Co do założenia w Atenach- grecko-kat. 
semimiryuiu, frZąd grecki jeszcize czyni trudności. W  ogóle widoki 
dla Kościoła s ą  bardztN pomyślne na W  schodzie.' Bułgarzy przecho­
dzą do Kościoła cnłenii nłjfsanii. W  Rzymie przyjęto niedawno do 
ruskiego seniinaryum 14 młodych Bułgarów. ‘.Leon X III ma zam iar 
założenia w Rzymie oryentalnego uniwersytetu, w którymby- stu - 
dya sweSdteologiczne uzupełniać mogli najzdolniejsi kap łan i ze 
Wse.liodu. — Nowy projekt do prawa kolśinęlnógo ’ w 1’rusaeli wy- 

"-iządza katolikom o tyle 'nową niesprawiedliwość, że proskrylmje <-atą 
kategóryą zakładów- zągranicznyffli, kształcących lewitów i usuwa od 
pasterstw a dusz w- Niemczech eułe zastępy kapłanów. W pii{nwaój 
linii jako wjtpgio państwu napiętnował n .injśtęr pruski wyznań Colle­
gium neriunuieuin w Rzymie i wy kształćpri, m w tymże zakładzielksjężom 
smutną-zapowiedział dolę. Ze sprawozdania, umieszczonego w jednym 
z dzienników katolickich, wyjmujemy kilka ciekawszych o kolegium tych 
szczegółów: Nie jes t to zakład przez Jezuitów, lecz przez. Stolicę Ap. 
ufundow iny, którym z polecenia tejże- StoIjcaEw . kieiują Jezuici, leęz 
wedle statutów , przez Papieża w najdrobniejszych szczegółach prze-1 
pisanych i w buli Grzegorza X III „Ex epHegio garinanico" zawartych. 
Kolegium niemieckie ni<jVóżni się w liiezem od innych kolegiów, istnie­
jących w Rżyniie dla różnych narodowości i stojących częścią pod 
stoióni zakonników, częsdią świeekieli kapłanów. Ojnóez kolegium 
Propagandy są tam kolegia: angielskie, greckie, jióiiiocuiSiiiioiykiiiiskie, 
pcłiidniOiyaj-ainerykańskie, szkockie, inflanckie, belgijskie, pcjlskie, fran- 
cuzkie i nieimeeko-węgierskio. "Karność w tych kolegiach jes t podo­
bną do karności niemieckich seminaryów duchownych. "'Uczniowie 
wszystkich prawie wsponuiionyćh kolegiów uczęszczają naródozyty do 
kologium izymskiog®[ Collegium germanicum istnieję.tul 15 5 ii* 1 w któ 
rym to roku Juliusz I I I  bulą „Bum  sollieita" je ustanowił. K ato­
liccy książęta nicm ie^wjj i 'cesarze  ojiiekowali się tym zakładom- ’od 
samego jpoczątku hardzi^ troskliwie. Naw.-t cesarz Józef II  był przy­
jacielem kolegium i wielu jego wycliowuńców na. wysokio dosto­
jeństw a kościelne powoływał. Król "Fryderyk I I  tak cenił wysoko ten 
zakład, żeidla polskich dyftciłżyi swego jiaństwa wyprosił u Stolicy ś. 
k-ilka wolnych miejsc.; Z in sty tu tu  tego wyszło wielu znakomitych 
ludzi, nawet dwóch Biskupów polskich: ks. Ignacy, Antoni, Stanisław  
M attliy, nr. 17G5 w Kobierzynie (pow. stargardzkim ), późniejszy Bi­
skup chełmiński od r. 1824 i jego towarzysz studyów Andrzej, S ta ­
nisław  v. H atten, późniejszy. Biskup warmiński, którzy od r. 1785 
do 1788 odbywali swe studya w temże kolegium. Również i książę Biskup 
wrocławski Emanuel v. Schimonsky by ł uczniem tego zakładu. Pod­
dani wszystkich powyżej wspomnionych krajów m ają zupełną wolność 

wstępowania do swych narodowych kolegiów w Rzymie, tylko Rosy a

i w nowszym czasie Prusy me pozwalają. Kolegium tu z ro sz tą  nie 
jes t jedynym zakładem ,'jaki- Niomey- posiadają w Rzymie. \  i Kapi­
tolu *"/najdu jo się niemiecki in sty tu t archeologiczny, utrzymywali^ f un­
duszami niemieckich katolików i dający środki do utrźym aniu w Rzy­
mie- niemieckim uifzoitym i artystom . Czyż więc tylko teolodzy m aja 
stanowić wyjątek i nie wolno im kształcić się do swego zawodu jiod 
o n ira  Stolicy św.? Katolicy- widzą w- Rzymie soreo chrześeiaństwa, 
stolicę najwyższego Pasterza i katednjk prawdy, i maż im Być nio 
wolno korzystać z dobrodziejstw in sty tu tu  dla nich urządzonegp? 
Powodem togo zakazu „kierunek nieprzyjazny państw u." Kierunek 
zakładu zawisł od statutów . S ta tu ta  kolegium niemiuckiogo nio są 
tajemnicą. U-łożoue przed 800 laty przez Stolicę Ap. możój każdy 
czytać w buli wspomnianej. „Kierunek wrogi państw u" to nowocze­
sny w-y-naiuze.lt l olięlgi? dla Stolićy-ś. M inister Stein powiedział niegdyś
0 pobycie w kolegium niemieekiem, ,,że cały  człowiek tam się uzacnia." 
Liczba uczni tegoż zakładu wynosiła do ostatni: h lat 50 -  (JO, obecnie 
je s t nieco większa. Prawo do przyjęcia m ają nie tylkoiNimney-, lecz
1 Austryacy, W ęgrzy, SzwajeirzyMlaikseniburezycy,- ztąd wynika, że 
na jiruskioj.dyeceżyo przypada niewielka I i17.ua stvpemlvatów. Obecnie 
z niektórych pruskich prowincyi nio ma ani jednego alumna w kole­
gium, jak lip. ze Slązka. Z resztą bardzo umiarkowana liczba 'k a p ła ­
nów wykształconych w kolegium j>r;ieuje w- dyccczyacli pruskich 
i niewielu zajmuje wpływowe stanowiska, większa" ich^eźąść są pro­
boszczami i w-ikaryuszami.

F ra n c ja  katolicka s trac iła  znowu jednego z najznakomitszy’..-] 
obrońców, Blanc tle Saint-Bonnet™ który rozstał się z tym światem 
8 lun. w Lugdunio. Był to filnz, f polityczny wielkich zdolności, na 
model de M aistra, styl jego przy pominą Malebrani lie a. Swym wiesz­
czym duchem przewidział od r. 1848 dzisiejsze itiiny. Książka jego
I ł  ę s t  a u r ti t  i o u f r a 11 ą a i s o zrobiła epokę. Munumontfil   je s t
takżif jegc dzieło: I u f a i 11  i b i 1 i t  e, w której wykłada •filozoli: zriią 
ehrześc. zasady powagi i władżyte-

Am eryka. W  Wilkosbarro (Pa) umar ł a  I g o  m aja S iostra 
Corona (z domu Joanna k ra tze ft) z« Zgrom. Sióstr Miłości ehrześc., 
poeliod/.ąca z W. Rudy (Grussraudon) na Górny lńjS lązku.

K w estye teologiczne.
Ja k ie  istn ieją  p rzep isy  K o śc io ła  p od  w zg lą d em  n a­

m aszczen ia  ch o ry ch  O lejem  św . ? Podług- dekretu Kugyh 
m u sza  IV  pow inien luipłan spraw ujący  sak ram en t "Nam iiszczonia 
Olejem św-. nam aścić  siedm  tz^ŚC-i t i a ł a : in oculie p ro p ter vi- 

5 sum , in au rib u s p rop ter aud itum , 111 n a rih u s  jiropter odoratuin 
in ore p rop ter g iis tm n  vel locutionein, 111 m nuibus propter 
tiietuni, 111 pedilraśę p rop ter g ressu in , a 11 ren ibus*) jirojitor de- 
leetiitionem  ilii \ igen ten i. Co do ostatn iego nam aszczenia p rze­
pisuje  R y tu a ł rzym ski wyraźnie, że u kobiet lm uestatis causa 
pom inięte  liyć powinno a  i u m ężczyzn „ijuando in tirn ins com- 
rtiotLo m o re n  non po test."  \V tern jakoby leżała  w-śkuzówka, że 
nanm szekeuie to w ogóle n ie je s t  k o n ieczn e j! d la tego opuszcza 
się je  obejmie w wielu dyecezyach a pom iędzy niem i i w naszej 
wyszło w BStbtium czasie zu p ełn ie  z użycia. Tym czasem  nhsz 
R y tu ał piotrkow ski p rzep is  ten  żywcom bierze z R y tu a łu  rzym skiego, 
S to r n  sam em  dowodzi, że w- dyecezyacli polskich  bywało dawniej 
11 im uszezenie biódr w u-życiu. Że zaś do niego wrócić należy, pokazują- 
sią  z odpowiedzi Kongu-, św. Obrzędów z 14 s ie rpn iu  1 8 5 9 ,"danej 
Arcybiskupowi z U tre ch tu  A rcybiskup  doniósł, że u jeg o  dye- 
cozyi oddawna m ictio m m iii  się 11 ." odbywa i p ro sił, aby zwy- 

'C zaj ten  i nadal m ógł się  utrzymać,, i przy nowem wydaniu ry-

ł ) W  nieklórych dyeeczyaeh zam iast unetio ad rone&._si\e lum- 
; hos (biodra) jodbyw-a się imcd.io ad pectus, co jes t przeciwnie lwszelkim 

przepisom. Niektóre m anualia mają także.--iinetioncm ad pectus za­
m iast ad reifcś; stosować ‘się jodna* do tego nic wolno, gdyż Rytuał 

; rzymski (a za nim i nasz piotrkowski) mówi wy raźnio: Scd  sk<e in  
w u lieribus, sipe in  r ir is  a h a  corporis p a rs  p ro  renibus un iji n o n  
d ‘bet. l łą ifts  s. lum bi/śą  to lędźwie, biodra, jak  tłomaczy Bouvry, 
Baruffi, są to la te ra  super os ischion.



-  115 —

tuału dyecezalncgo nmgł to nainaszćzenie wypuście. Kongr. św. 
nic zgodziła ,się na to i We dozwoliła żadnych zmian ani w tym, 
ani winnym punkcie .zaprowadź'^ w Rytuale przez Papieża Pa­
wła V wydanym a przez Benedykta XIV przejrzanym. Zwyczaj 
w archi.l. ntrechtskiój jest przeciwny- duchowi Kościoła, i jeśli 
nie może być od razu wyrugowany, to przynajmniej należy się 
starać, aby namaszczcnie^to -wchodziło poweli w życie, a ępadtój 
Kongr. wyraża swoje a r  de 111lkjsi m um  v o t u m,  >aby Arcy­
biskupi wrszolkien dołożyli starań, gfby proboszczowie pouczali 
i przygotowywali powoli wiernych do przyjmowania togo nama­
szczenia według. przepisu Rytuału rzymskiego. Opuszczano 
także tu i owdzie nieprawnie unctio pedum. Tłomaczy to Sca- 
vini (Tliool. mor. t. I l i  11. 490): Gertum est, neque unctionem 

'Aerium, nequo peduin (etsi podes sx praesc-ripto sint inungóndi) 
esso de necessitate sacramcnti; nam pedes cadore possnnt sub 
sensu tactus; renes autem .sub aiiis qainque sensibus, yui ox 
d. Tlioma s u n t  u t i  p r i n c i p i a  ącgendi ,  i t a  p r i  11 c i ­
ii i a p e n  di. Kacyi tej jednak Kongregacja ś. nie przyj­
muje, trzymając się ściśle przepisu. jjjb się tyczy numaszczc- 
nia organów podwójnych, to już przez namaszozeiiiegędij8go;oziia- 
oza się fomos’ pgccat-orum; dla t<Jgp. urgonto noceskitate (np. pro- 
jiter periuilum infcctioiris vel si liilirmus nequent verti ad aliud 
latus) wystarczą namaszczenie^ j^jnego organu. 2fedto jest pewną 
rzeczą, vżek namaszczenie b e z p o ś r e d 11 ę? m dó t k n i ę c i e  111 
palca nie należy do istoty^i S^jnko wystarczające uważane być 
może: liamaszczenio prętem w oleju umaczanym, TfflPgłównie Jjijśt 
dozwolono 11 dotkniętych zaraźliwą choyóbą. Boncdykt XIV do 
synodo dio&. lib. IB cap. 19 11. 29 mówi: Temper# pestis un­
ctio potesfl lieri mediunte rirga. 1 "Czy 5Śś li.imaśzcżeiirS właśnie 
pięciu zmysłów' należy" istoty sakramentu, jest sub lite. Tour- 
nely, XTa1alis Alesander- i unii przeczą temu, powołując się na 
wjflfc Jakób^W. w ogóle mówi tylko o „namaszczeniu'1 a kon- 
cylinin Trydenuk-ie używa tylko słów „liaocsacra unctio“, i twier­
dzą, J e  dla tóroiedim  namas|m-nie zdaje- sio w ystarczaj zaś 
aenj&niia conimuuior (św. Bonawentura’, Bcilannin, ElEel i pra­
wie wszyscy starsi scholastycy) żąda namaszczenia zmysłów ze 
względu na usus Ecclesiae i na powszechne tłomuczfmieyśłów 
św. Jakóba. Ponieważ zdani^óstatnie-jęśtsonteiitia tutior, dlatego 
sub graii w praktylse, trzy mać ®  się należy. Przepisuje też Be-, 
uedj.kt XVI: „Biskupi winni ostro upominać proboszczów, że-ci 
nie są wolni od grzoc-hu ciężkiega, którzy "estra Giisniii nocessi- 
tatis chociażby tylko jedno z namaszczeń pięciu zmysłów 
opuszczają^de syn. dioec.). Podług św. Alfonsa jeuna-kże (t. ITI 
Tlieol. mgr.) w ra/we'potrzeby^jeżeli n ie . ma już czasu, albo 
grozi niebezpieczeństwo z;crażenia, Jub chorego nie można łatwo 
przewrócili wystarcza namaszczenie jednegoęuclia itd., ponieważ 
namaszczenia ijjin organów jodu ego i tego sarniego zmysłu nie 
możnaęuważać -jajco koniecznego do necessitate S&crameńti. Je­
żeli jednakże prudęnter obawiać się można, żo,chory przed na­
maszczeniom pięciokrotnem mógłby skonać, można namaścićj 
jeden zmysł głowy, gćlyż. z , głowy wychodzą nerwy wszJSstbjc-h 
zmysłów i użyć formuły: „Peii^istam sanctam imctionem-et suam 
piissimam misericordiam indulgeat tibi Dominus. quidquid deli- 
qnisti per sensus." Jeżeli zaś chory dłużej -żyje, można potem 
namaszczać d.ilój,, dodając: yidelicet je r yisurn, auditum... itd. 
Tak uczy Benedykt XIV -rfó^Synodo Dioec. lib. 8 o, 8 11. 5. 
Jeżeli chorv ni®  ma jcdnogftGezłonka, to namaszcza i-kię cźas|t 
ciuła przyległa, be mówi Rytuał: Si qnis autem sltjalitjuo mem- 
bro nmtilatus, pars, loBKIlli proxim»j#inungatur, oadem vcvbo- 
rum forma. Tomasz św. objaśnia to, mówiąc (Sent. IV. dist, 
28 qu. 2 art. i^T Mutilati innngi debont, ąnanto propimpiius 
esse potest ad partes illas, in quibus unctio iieri debuerat; quia 
qnamvis non haboant lueilibra, liabent tamen potentias animao, 
quae illis lnembris dobentur, saltem in radice, et interius pcc- 
care possnnt per ca, quae nd pantes' illas pertinent, quamvis 
non extorius. Żeby przy namaszczeniu trzymać się porządku prze­
pisanego^ nic jest de po- essitate Saćrumonti^ gwż wedlo zdania 
teologów7 inyefsio hujus ordinis non impedit .•Sacramcnti sighifi-

dationem; jednakże zgodne jeąt zdanie, że wyjąwszy inculpabilis 
defoctus attontia.eejest grayiter niedązywolone, przewracacS ten po­
rządek : „quia esśet coIjtnP usum Ecclesiae in re notabili“
(św7. Alfons i św. Tąińasz). ‘Ponieważ namaszc'/enie Olejem 
św. jest materia" proxima Sacramenti, uważać trzeba bardzo na 
to, żeby nic tylko dotykano chorego Olejeni św., ale żeby go 
rzeczywiście nim namaszczano. Z nowszych wjrzejiŚśów7 i orze- 
czoń Kongip-.św. dodajemy, że kapłanom nie wolnójdla wygody 
przetrzymywać u siebie Olejów ehybaStylko w takim razie, 
jeśli kH jiół bardzo jj^it oddalony (S. Ił. C-. 16 Dec. 1826); że 
pasjerz dusz nie może nigdy, chociażby w koniecznej potrzebie 
używać: Oleju ś. przez sioffie poświęconego' (Grzegorz XVI 1 
wrzpśńia lŚAS). -Zapytywano się także. Kongr., czjjiwolno ad­
ministrować ten Sakr. z samą stułą, bez komży. Kongrcg. odpo­
wiedziała • Xeg;itiYo,i et elhuinata jgonąuetudine serretur Rjtualis 
róin. jiraescriptnui (Ś. 16 Dec. 1826), Oleje s'ś. odnawiają
się. w W. Czwartek, stare mają- być spalone w lampie.przed XT. Sakr.

K olek tą  o P rzen . S ak ram en cie  czy należy we wszy 
-slkich Mszach św. odprawić w kościele, gdzieęSakr. Przen. jest 
wystawiony"?

O d ]). Jest obowiązkiem -łgać fę kollektę w każdej Mszyc 
śpiewanej przy ołtarzu, gdzie jest wystawienie. Można ją  zaś brać, 
chociaż nic ma obowiązku, w każdej Mszy czytanej przy ołta­
rzu, gdzie jest wystawienie i w każdej Mszy już to czytanej, 
już też śpiewanij;^ odprawionej przy innym ołtarzu. Mówimy 
tylko o wystawieniu in catiśtf. publica, np. podczas 40godzinnego 
nabożeństwa, w czasie odpustów itd. Gdyż przy wystawieniach 
w i7ntere$jb prywatnym opuszcza się komumoraeya. o Przenajśw. 

W k r .  nawet przy ołtarzu^ gdzie jast wystaw7ienio" (S. K. Gongr. 
7 maja 1746 n. 4191 ad 9> J7--

P i ś m i c n n i c t w o  koś c i e l ne .
Dla irtuwarzyszeń. Matek chrzt-śc? gorącego zalętcnia w arta jest 

świeżo CÓ" wysł/.ła ksiąKCcżka w7 Buc bardzo około młodzieży zaslużo- 
nśj ksi-ęgarni katolickiego Towarzystwa wychowania (ks. L. jpluer) 
w DonauwiirUi pod ty i.: Ih m d b iic ld em  f i i t  dic G riindung  u. L e i-  
tu iu j der B ru d erseh itft der christlichen M iitter . W ydana juzy po­
mocy •'rPahrkoyi pisiurk.„Ambrusius“ przez kajiłaua dyecmyi trowirśkiej; 
124 śtr. 12° — kjiszrtuje tylko #13 fen. Książeczka ta  mówi najj(n^ód
0 w a ż n o ś c i  Stow. Mattsk cln'zpśe. w obecnych stosunkach tak wy­
mownie i pizytacza taki,e-,pi7Jukoiiyw,njąoe argum enta, że każdy.-goiŁ 
liwy jiastcrz dusz, jirzeczytawszw tan rozdział piorwszyslz zawiązaniem 
u&ieMó- tsgor Stowarzyszenia me^jięclzie się ociągał. Następnie po­
daje autor wskazówki o zaprowadzaniu Stow.,:obchodzeniu św iąt, odpra­
wianiu nabożeństw, 'Sjzebraniach, wykładach i t. d. Z każdego wiorsża 
widać, żc. autor pragnie.rgorąc-o zaprow7adzió i utrzyniać w rodzmicj
1 żytiu jiubliczncm- chrześciańskiego7 ducha.

rS jf^k irc ld ie im a  w Mogmuyi w 1 szła, zajiowiadana juz przez nas 
picra-sza część kazań Jezuity  W o 11 i 11 go  r  a, dłtigćletniugo (SOletniego) 
misy.onąrz.a w jiółn. Ameryce,- dra teologii — jiod ty t.: Originellc, 
kąrzyefauste, prak tische  P red ig tęn  fu r  das g im ze  K irchen jahr. Po 
tezy. kazania na każdą niedzielę. 48 urk., in. 6 . Takich cizęśc wy j- 
dg f| jeszcze 1 1 . Każdyr ezęsej można nabyyć osobno.

. 'D z ie ła  dr. A lberta Stiiclcl, sławioneS? wielce praorreconzeńtów7, 
D a s Christefnthum u. ćlie grossen  F ra g e n  der Gegcnw art, wyszedł 
tom trzeci i ostatn . M oguncja u Fr! Kirclihoiina 1880. Gana SJJO 111. 
W loinit: tym pom ieścił autor! 17 ajiologctyczno iilozolicznych i so- 
cyalnO-politycznycJi studyów nastęjmjącej treści: Ghrzcśoiańslci porzą­
dek świata a Tc-wohieya; międzynarodowa gwaraneya prawatsi zasada 
nh-interwenayi; m ilitaryzm  w nawoczosnych jiąństwach; własnfisć w7 świe-" 
tle prawa natury i chrzośeiańst-wa; chrzesciańskiegó i m atw yalisty- 
cznego zapatryw ania się wpływ na małżeństwo i rodzinę; nowoczesny 
porządcl; społeczny i socjalizm ;, nowoczesny; porządek spił^czny i wy­
właszczenie; wulnbśdńirooodorowa i korporacyjny procfrdgr; o iabry- 
kaoli i robotnikach lalirycznycb; stowarzyszenia produkcyjne; gmina 
chłopska; lichwa, prawa o lichwie; zabudowania chłopskie, słudzy



—  416 —

winjscyf*święcenic -myd'żlelt; przysięga i społoezpństwn; wojna w świe­
tle chrzcśśiaństwa.

Znakomitego dzieła O. jBosehanips o towarzystwach tajnych 
pojawiła sie ołiecnióhr dwiWli w ielkich• tumach u braci Sćguin 'w Awi- 
ltipnic i u braci Otulin w Paryżu pt>d ty t. .Les m oiites seeriies et la  
sbbi&tć oii, la  pkilosoplne <h 1'histoirc contcmporui>icf ńo\\;\ edyeya zupeł­
nie przcMbiona i uzupełniana wypadkami najnowszych czasów"'* wstępem 
o działaniu to w arz/stw ita jn y ch  w 19 wieku; wydał Clandio Jannet. 
Dzieło to objĄśiija najważniejszo. sprawy dzisicjsJKo świata, podając 
w licznych .dokumentach klucz do wszystkich rowolucyi i wstrząśnień 
w krajach ciU'opejsl>ij:h. Dwa wielri pracują pod zifcmjąiw Europie 
towarzystwa tajfi^m R ew ohioya franeuzka by ła  dziełem ogólnego spi- 

• skip, który we F ran c ji pierwsze' ]to'czynił doświadczenia. Niedawno 
bjtfzy?nał Disrąóli w parlamencie angielskim, .że polityka rządu angie l­

skiego natrafia na. niepokonaną przeszkodę w działaniu towarzystw 
tajnych na kontynencie. Nio je s t  to żadną już dzisiaj" tajemnicą, żo 
tajne .towarzystwa rząyfzą ,państwam i, albo-przeszkadzają w rządzeniu 
niemi. Ten żywioł nowoczesnej polityki mało jaSt znany n rozli­
cz,nych swychrgarłęzdtich. W  książce. ,0. Desehamps można się o nim 
dokładani- poiniormować.

7j fra iituzk ic j bib liografii kościelnej m am y do z a u o to ^ a n ia jc sz ę z ił!  
kilka, pow ażniejszych dzie ł. N a jzn ak o m itszą .'jiis t niezaw odnie książka, 
n ap isa n a  p rzez-p ro feso ra  toologjii m oralnej w Sorbonnie; ;ks. E lie  M eiicj 
p e łm ą  orudyc} i i n itefesu  pod t \ t ' L ’A ńt-rc  V ic , w ydana za s ta ran iem  
S ocietó  gćnorąle de L ib rn iro  Catholiipie. F a ris , rue  dsss S ain ts Peres. 
76. 2 tom y — ;(F IV. D zieło  to  tra k tu je  <y, życiu przyszłem  człow ieka 
ścisiŚ wwUng dogm atów  kościelnych, u kw te ty ach  ta k  delikatnych, 
ja k  o łu sc e  sufOęieus i liczbbpwybranyt-l). o w ielości św iatów , tezie K ró ­
lestw a Bdżego tysiącletniegoy-i n a tu rze  Kar p iekielnych, i to  w szvst,koł 
w a p l ik a c j i1 .najgcnialniojszó.j do pew nych danych  luli hypoto tycznych  
przez iiau k i przyrodzenie.' J e s t  to > k sią ik a  bardzo pożyteczna-hlla ty ch , 
k tórzy /vja'j.:w  'prziiśądaoh co do w iary  kato lick ie j i uw aża ją  ją  za 
niazgoduąK SjSniibytkam i ncw sżem i wiedzy lu d z k iij. W szystko . ?ł:ó
0 świeció-pozaziemskiiu erndycya ma najpewniejszego, teologia i filozofia, 
pozytywnego, a yoznmowanic nnjwięććj logicznego, jes t tu ta j zawarte
1 czrni z książki arcydzieło. Biskupi francuzcy oddają mu wielkie 
pochwały, znakomici,publicyści piszą o iriem z uniesieniem.

7, dzieł, cliaraktoryzująijyiih dzisiejsze społeczeństwo francuzkio. 
niebezpieczeństwa,'- oheChegCt-połażenia i widoki na przyszłość, zasługują 
na wzmiankę: D c u x  F ra n e es  ou Itadicanęć et C a t lto l ią u e ^ a r
K. <l'Avcsno (1 vol. in 12, 3 franki) i L e s  Trois F rances  par 
R . P. Ilhniil, deć-tyhanday O. M. C. Avosne priędstnw in F ra n c ją  
a n te k len k a ln ą  i Fr. ehrfsśśjańską. O. Kbald Ffancyą szatańską. Fr. 
chimeryczną Czyli liberalną i' Frangjrą katolicką-ozylK'*rę chłosty  Du­
żej. W  obydwóch dziełach widzimy przedstawione. ’/,asady. rządzące 
dzisiejszym światem aż floopstatnich konąekwoncyi, niebezpieczny dla 
społeczeństw liberalizm i radyl&lizm. a jedynie zliawienuahlirześciaństwo.

W  Paryżu zawiązał zasłużony wydawca Bolanilystćw i różnych 
Izieł katolic.kieli i •.religijnych. T ictór Palmo. Stowarzyszenie! akcyjne pod 
nazfrą*Soeiśłś igćnera le  de L ib ra ire  ićatltoliqve, niająco na colo do­
stali zać Francyi katóhckie.i dobrych i pożytecznych pod każdym wzglę­
dom książek i pism, oraz .pośredniczyć w nabywaniu wszelkich przed­
miot.’, w. dotyczących nabożeństwa i sztuki i-hrzośniińskiej. Towarzy­
stw o to rozwija ogromną fzynnośfii Nie ma prawie-.tygodnia, w kty.- 
ryrahy nie wydało kilka" książek wielkiej wartości. Oprócz pow /zćj’ 
wspomnianycih dzieł wyszło w oficynie togoż Stowarzyszenia w M a -  
f nim czasie uczone dzieło ks. Arcyb. z Perga. koadjutora w Boru Hux. 
M gra ile la Bouilinrie: L e  Hymholisne de la  N a h tre . w Tsf£i 
chwałę, Bósiwa opiewa cała przyroda m artwa i żywaU'(2 tomy o 5 i 
i 41S str., 7 fr.); P as de dworce, obrona m ałżeństw a przez znakomi 

Dyigo pisarza Paw ła Pefeal w obcej napaści''D um asa - -  i kilka imiyoti 
dzieł o m ałżeństwie tóżnyi-h autorów; dalej tom czwarty znakomitego 
dzieła Eugeniusza Loudun: L c  M a i et le Ttien depuis I'originc du  
■Monde. Tom ’4 nosi ty tu ł  L a  R o r o l n t i o n  i przedstawią rewo­
lu c ją  w polityce, filozofii i religii. Dzieło to cało w 5 tomach ko- 
s z tn ji ł^ t ł  fr. L ’esg;iti*ć£-d'une. theologie (hi coeiir -przez ks. Feliksa 
Lenoir, w którom  autor wykazujo harmonią nauki katulickić) z sercem

ludzkiom (3 fr.) Trćsor de la  rie sp iritacllc, wyjątki z d su ł św ' 
Bonawentury, yyboyna książka ascetyczna (3 fr.) -L a  Golomba da. 
Tahcrnaclc  par iii ;K. P. Kiniane. trad u it par Lórida Jęóflroy (1 IV.) 
.Test to śliczna książka, mająca na celu -rozbudzeniu pomiędzy wier­
nymi nabożeństwa do Przcn. Sakr. U .księgarni tej (Paris, nic des 
S ts-Furcs ’76) można nabyć wszystkich książek i pism. wychodzącyi h 
we F rancji. 0])rócz lifcznych dzieł posiądą Stowarzyszenie 9̂  puldi- 
kasyi peryoclycznyeh i to trzy  wielkio przeglądi . A n a lc c ta  J u r is  
P ontifie ii; R em ie <ln m m ide całJioligm  i R e n ie  des ąu-estions lii- 
st.oriąaes; dwa dzienniki tygodniowe: V A m i d a  Glerge i Illu s tra łio H  
p o u r  to u s • wreszcie 4 wydawnictwa miosięcznc: 'JjtFponrricr des Uni- 
t-ersM.g catlw liąues, 1’Enseię/nem ent calholiąne, pismo dla duelm- 
J-nW i, zawierąjącfijnąjlepszc kazffnia nowoczesnych kaznodziejów fi'an 
cuzkidi; la Fem mc et la  F a m ilie  i les A m itd c ?  dni S t  Sacrem cnt 

ITyniownogo kaznodziei paryzktego, Dom inikanina Monsabre. 
konfcrtiicye postne o ży,iiu Jezuśłi Chi'., na które zbiegały się cało 
tłum y  słuchaczów do kościółiiĄNotrojDamo, w /sz ły  obeeńio z psJI prasy. 
W  końcu książki podany jtlst index wszystkich błędów, zwalczanyoli 
w tychże kaz-iuiiach.

•Tale wiadomi,) zn ru  22  „ P m g lad u “. znany zaszczytnio 
pisarz H e i o n i u s z  ofiarował na btulowo^oninilca ś. p. 
Tfiutat IX  w katedrze wawelskiej tr?y nakłady swych dziel. 
Kom itet lradowy pomnilca przesiał nam  loilka fegzonjpiarzy 
tych dzie1 z pfóśbą o iTtzsprzednnie ich po zniżonychV 
nach. Mamy nadziejo, że niezaprzeczona wartość tych dzieł, 
jako też i cel wzniosły, na który docftód z nich ofiarowani 
został.^spowoduje niejednego z czytelników naszych do ich 
zakupienia. Sprzedajemy wtedy dzieło dwutomowe: liiik -  
mo-Wf/ o polshiej K o ro n ie  zamiast 20 marek za 12 m.; 
W spom nien ia  im m in  ionn/c/i 2 grube tomy zamiast 
20 m. za 12. m.; JPiehjrzijmJm do Z iem i śte. zam. 
10 m. Z,a 0 111. Y  I .

■ sunm " 'ta m a m i
rL obecnym numorem kończy sie pierwszy ro­

cznik Przefjlądu Kościelnego. Upralśzamy o wcze 
sne oilłłowionio przedpłaty i zacliowanie liain nadal 
tej życzliwości i nzimnia, jakich liczne dowody nam 
rok zeszły przynosił. S p i s  r z e c z y ,  jaki dołą­
czamy do tego numeru, daje pogląd dokładny na 
matcryal, zawarty w pierwszym roizniku, oraz świa­
dectwo, o ilośmy mimo słabych sił starali się 
wywiązać z zadania pokreślonego w programie na­
szym. „Przegląd Kośc.i<dny“ Będzie- w roku przy­
szłym w tych samych jak dotąd wychodził warun­
kach,-.starać się będzie o obfitość i dobór materyalu, 
zaznajamia’®zo wszystkicmi bieżącomi kwestyami ko- 
ścielnemi, ze wszystkiemi ważniejszemi obinwam, zv  
cia katolickiego i religijnego, a jeśli okoliczności 
pozwolą-, to i ramy swe rozszerzy. Aby jednak tak 

i“g ^ 7tecziio przedsięwzięcie celu swego dopięło, wy- 
n . i o g ó l n i e j s z e g o  jak  dotąd jioparcia.

l i e d a k c f / a .

.. S p is  rz e c z y . Katakum by rzymskie. (C ff)  — O Sztaplerżu 
fT^Boskiój i  Góry Karmelu i kilka słów o czterech innych 'Fizkaplc- 

rzaeh. (Dok.) — K r  o n  i k iu nn i o j s o o wn i z a g r a n i o z n a : 
PwOTfińc Juhilousze księży. — IDyeęesye polskie: W ypadek Sturosiel- 
slii. — Towarzystwo sztuki kościelnej w Krakowie. — f  ks. JSzrftflers 
un. Sybirze. — Gospody ehrzośc. i dom p rzy tu łku  dla nailcźjbiolok. — 
N iem cy: Ghrady nad nowem ])fąivem kośc.-iiolityoznpm. f  ksjfs. 
Stćiokl i Klouta'on. — R e y m \  OjmcsfejSw. a Polaey. Knlogimu gcx- 
m anienm. — Kośció-ł kat-ol. na Wschodzie. — F rim eya :  f B lanc de 
Raint-Bonnefr.— Unerylza: f  Siostra Gorona. — K icestye teol.: Nm- 
maszozemĘ clioryoli Oiojum św. — Kolekta,, o Przena jśw. Kakr. V i-  

' śm ienn ietw o  kościelne:. O wydawnictwach niemiecku h i franoużkich.

BcdaktÓh. i nakładzca ka. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L o i t  g  o b r  a w Poznaniu.


